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  Ko­bie­ty ucie­ka­ły się do naj­róż­niej­szych sztu­czek, by do­stać się do Ada­ma Lang­for­da, a Me­la­nie Co­stel­lo była bli­ska po­bi­cia re­kor­du świa­ta w tej dzie­dzi­nie. Adam ob­ser­wo­wał, jak na ekra­nie mo­ni­to­ra po­ka­zu­ją­ce­go ob­raz z ka­me­ry prze­my­sło­wej skie­ro­wa­nej na bra­mę wjaz­do­wą zza ścia­ny desz­czu wy­ła­nia się jej sa­mo­chód. Oko­li­cą wstrzą­snął sil­ny grzmot.


  – A niech mnie – mruk­nął. Jego pies, Jack, za­skom­lał i trą­cił go no­sem. – Masz ra­cję. Tyl­ko wa­riat przy­je­chał­by tu w taką po­go­dę.


  Per­spek­ty­wa spo­tka­nia Me­la­nie po raz dru­gi w ży­ciu wy­wo­ły­wa­ła w nim mie­sza­ne uczu­cia. Rok temu Me­la­nie wy­cię­ła mu nie­zły nu­mer. Spę­dzi­ła z nim naj­bar­dziej na­mięt­ną noc, jaką mógł so­bie wy­obra­zić, lecz za­nim się obu­dził, znik­nę­ła bez sło­wa i po­ca­łun­ku na po­że­gna­nie. Zo­sta­ło mu po niej tyl­ko wspo­mnie­nie, od któ­re­go nie po­tra­fił się uwol­nić, i nie­zli­czo­ne py­ta­nia, na któ­re nie znaj­do­wał od­po­wie­dzi. Naj­waż­niej­sze z nich brzmia­ło: Czy jesz­cze kie­dyś ją spo­tkam i po­czu­ję, że dzię­ki niej na­resz­cie żyję peł­nią ży­cia?


  Po­ru­szył nie­bo i zie­mię, by się do­wie­dzieć, kim jest, lecz do­pie­ro ty­dzień temu przy­pad­kiem od­krył, że na­zy­wa się Me­la­nie Co­stel­lo. Trze­ba było skan­da­lu roz­dmu­cha­ne­go przez ta­blo­idy do wiel­kich roz­mia­rów, aby ich dro­gi zno­wu się prze­cię­ły. Te­raz przy­jeż­dża ra­to­wać go przed ata­kiem bru­kow­ców. Gdy­by ja­ki­kol­wiek inny spe­cja­li­sta od kre­owa­nia wi­ze­run­ku pod­jął się tego za­da­nia, któ­re zresz­tą wy­da­wa­ło się nie­wy­ko­nal­ne, Adam zna­la­zł­by spo­sób, jak wy­wi­nąć się od współ­pra­cy, lecz to była jego je­dy­na szan­sa na kon­fron­ta­cję z Kop­ciusz­kiem. Nie za­mie­rzał z tej szan­sy re­zy­gno­wać, tak samo jak nie za­mie­rzał zdra­dzać przed Kop­ciusz­kiem, że ją pa­mię­ta. Chciał to usły­szeć od niej. Wte­dy może wszyst­ko się wy­ja­śni.


  Za­dzwo­nił dzwo­nek do drzwi. Adam pod­szedł do ko­min­ka i po­grze­ba­czem po­ru­szył ża­rzą­ce się po­la­na. Po­tem, ze wzro­kiem utkwio­nym w pło­mie­niach, jed­nym hau­stem do­pił bo­ur­bo­na. Miał wy­rzu­ty su­mie­nia, że Me­la­nie stoi przed do­mem, lecz uznał, że sko­ro tak jej się spie­szy­ło, by od nie­go uciec, może te­raz kil­ka mi­nut po­cze­kać, aż on wpu­ści ją do domu.


  Jesz­cze ty­dzień temu cu­dow­na noc z Ada­mem była naj­słod­szą ta­jem­ni­cą Me­la­nie, a każ­de wspo­mnie­nie o niej wy­wo­ły­wa­ło w niej przy­jem­ne drże­nie. Je­den te­le­fon od ojca Ada­ma, Ro­ge­ra Lang­for­da, po­ło­żył temu kres.


  Me­la­nie za­par­ko­wa­ła wy­na­ję­ty sa­mo­chód na pod­jeź­dzie im­po­nu­ją­cej roz­mia­ra­mi gór­skiej re­zy­den­cji, te­raz wspa­nia­le oświe­tlo­nej, i wy­sia­dła. Czó­łen­ka na wy­so­kich ob­ca­sach śli­zga­ły się po mo­krych ka­mie­niach, tar­ga­ny wia­trem pa­ra­sol nie chro­nił przed ule­wą. Nie­bo prze­cię­ła bły­ska­wi­ca. Bu­rza, któ­ra się za­czę­ła, kie­dy Me­la­nie ru­sza­ła z lot­ni­ska, te­raz roz­pę­ta­ła się na do­bre.


  Moc­no trzy­ma­jąc się po­rę­czy, wspię­ła się po scho­dach. Mia­ła na­dzie­ję, że ktoś szyb­ko się po­ja­wi i bę­dzie mo­gła schro­nić się przed desz­czem. Ktoś prze­cież otwo­rzył bra­mę wjaz­do­wą. Ktoś jej ocze­ku­je.


  Gdy nikt nie nad­cho­dził, na­ci­snę­ła dzwo­nek. Każ­da se­kun­da zda­wa­ła się wiecz­no­ścią, sto­py zmie­ni­ły się w so­ple lodu, do­tkli­we zim­no prze­ni­ka­ło przez płaszcz. Tyl­ko nie za­cznij się trząść, na­ka­za­ła so­bie w du­chu. Za­wsze gdy lek­ko zmar­z­ła, do­sta­wa­ła dresz­czy, któ­rych dłu­go nie mo­gła opa­no­wać. Już sama per­spek­ty­wa spo­tka­nia z Ada­mem wy­star­czy­ła, aby wpra­wić ją w lek­ki dy­got.


  Przy­po­mnia­ła so­bie chwi­lę, kie­dy pierw­szy raz go zo­ba­czy­ła w tłu­mie go­ści na przy­ję­ciu w Park Ho­tel przy Ma­di­son Ave­nue w No­wym Jor­ku. Ban­kiet zor­ga­ni­zo­wa­no z oka­zji wy­pusz­cze­nia na ry­nek naj­now­sze­go opro­gra­mo­wa­nia stwo­rzo­ne­go przez fir­mę Ada­ma, Ad­Lab. Rzad­ki ta­lent, ge­niusz, wi­zjo­ner – to tyl­ko nie­któ­re z okre­śleń, ja­ki­mi ob­da­rza­no Ada­ma od chwi­li gło­śnej sprze­da­ży por­ta­lu spo­łecz­no­ścio­we­go Chat­ter­Back, jesz­cze za­nim ukoń­czył z wy­róż­nie­niem stu­dia eko­no­micz­ne na Uni­wer­sy­te­cie Ha­rvar­da. Me­la­nie wy­sta­ra­ła się o za­pro­sze­nie w na­dziei na na­wią­za­nie ko­rzyst­nych kon­tak­tów i po­zy­ska­nie no­wych klien­tów. I na­wet przez myśl jej nie prze­szło, że opu­ści ban­kiet z bo­ha­te­rem wie­czo­ru, któ­ry na swo­im kon­cie miał jesz­cze je­den ty­tuł do sła­wy – nie­po­praw­ne­go ko­bie­cia­rza.


  Z trzy­dnio­wym za­ro­stem, w świet­nie skro­jo­nym do­pa­so­wa­nym do syl­wet­ki sza­rym gar­ni­tu­rze, Adam krą­żył wśród go­ści. Na jego wi­dok Me­la­nie chcia­ła za­po­mnieć o wzor­cu do­brych ma­nier, jaki jej wpo­jo­no. Kie­dy Adam zbli­żył się do niej i za­py­tał, kim jest, przed­sta­wi­ła się jako Mel. Nikt nie na­zy­wał jej Mel.


  Adam oświad­czył, że jest głów­ną atrak­cją przy­ję­cia, po­słał jej uwo­dzi­ciel­skie spoj­rze­nie i o uła­mek se­kun­dy za dłu­go przy­trzy­mał jej dłoń. To wy­star­czy­ło. Me­la­nie się za­czer­wie­ni­ła. Za­nim się spo­strze­gła, sie­dzia­ła na tyl­nym sie­dze­niu li­mu­zy­ny wio­zą­cej ich do apar­ta­men­tu Ada­ma. Na udzie czu­ła cie­pło jego dło­ni, na szyi de­li­kat­ny do­tyk warg.


  Per­spek­ty­wa po­now­ne­go spo­tka­nia z męż­czy­zną, któ­ry dzia­łał na nią jak nar­ko­tyk, na­le­żą­cym do wpły­wo­wej man­hat­tań­skiej ro­dzi­ny, ob­da­rzo­nym ma­jąt­kiem, uro­dą i in­te­li­gen­cją, wy­wo­ły­wa­ła nie­przy­jem­ne ssa­nie w żo­łąd­ku. Je­śli Adam ją roz­po­zna, wa­ru­nek za­cho­wa­nia ab­so­lut­nej dys­kre­cji po­sta­wio­ny przez jego ojca bę­dzie nie­moż­li­wy do speł­nie­nia. Nie ma nic dys­kret­ne­go w prze­spa­niu się z fa­ce­tem cie­szą­cym się wąt­pli­wą sła­wą re­kor­dzi­sty w przy­go­dach z ko­bie­ta­mi. Jego opi­nia aman­ta na pew­no przy­czy­ni­ła się do na­gło­śnie­nia przez me­dia ostat­nie­go skan­da­lu. Me­la­nie wzdry­gnę­ła się. W jej ży­ciu przy­go­da z Ada­mem była wy­da­rze­niem jed­no­ra­zo­wym i wy­jąt­ko­wym.


  Nie chcia­ła być nie­uprzej­ma i dzwo­nić po­now­nie, lecz zdą­ży­ła prze­mar­z­nąć do szpi­ku ko­ści. Im szyb­ciej usią­dą z Ada­mem do pra­cy, tym wię­cej zdzia­ła­ją i tym szyb­ciej bę­dzie mo­gła prze­brać się w pi­ża­mę i wsu­nąć pod cie­plut­ką koł­drę w swo­im ho­te­lo­wym łóż­ku.


  W tej sa­mej chwi­li, kie­dy na­ci­snę­ła przy­cisk dzwon­ka, Adam otwo­rzył drzwi. Ubra­ny w dżin­sy i gra­na­to­wo-bia­łą ko­szu­lę w szkoc­ką krat­kę, z rę­ka­wa­mi pod­wi­nię­ty­mi do łok­ci, wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej niż w gar­ni­tu­rze, lecz był rów­nie przy­stoj­ny.


  – Pani Co­stel­lo, jak są­dzę. Je­stem zdu­mio­ny, że zde­cy­do­wa­ła się pani przy­je­chać tu w taką po­go­dę. Czy wy­na­ję­ła pani ka­jak na lot­ni­sku?


  Jed­ną ręką trzy­mał skrzy­dło drzwi, dru­gą prze­cze­sał ciem­ne wło­sy z kasz­ta­no­wy­mi re­flek­sa­mi.


  Me­la­nie za­śmia­ła się ner­wo­wo. Ser­ce jej wa­li­ło. Prze­ni­kli­we spoj­rze­nie sta­lo­wo­nie­bie­skich oczu Ada­ma oko­lo­nych dłu­gi­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi spra­wia­ło, że czu­ła się, jak­by sta­ła przed nim naga. Wie­dzia­ła, że to wra­że­nie bę­dzie jej to­wa­rzy­szy­ło już do koń­ca wi­zy­ty.


  – Nie, wo­la­łam wyż­szy stan­dard i wy­bra­łam mo­to­rów­kę.


  Adam uśmiech­nął się kpią­co i ru­chem gło­wy za­pro­sił ją do środ­ka.


  – Prze­pra­szam, że ka­za­łem pani cze­kać. Mu­sia­łem za­mknąć psa. Po­tra­fi za­ata­ko­wać, je­śli ko­goś nie zna.


  Me­la­nie od­wró­ci­ła wzrok. Nie mo­gła wy­trzy­mać spoj­rze­nia Ada­ma. Przyj­mu­jąc zle­ce­nie od jego ojca, na­iw­nie za­kła­da­ła, że Adam nie jest w sta­nie za­pa­mię­tać wszyst­kich ko­biet, ja­kie prze­wi­nę­ły się przez jego łóż­ko. Na wszel­ki wy­pa­dek skró­ci­ła wło­sy i prze­far­bo­wa­ła je z po­pie­la­to blond na zło­ci­sty.


  – Miło mi pana po­znać, pa­nie Lang­ford – wy­bą­ka­ła, po­da­jąc mu rękę.


  Dłoń miał nie­wia­ry­god­nie cie­płą.


  – Zwra­caj się do mnie Adam, pro­szę – rzekł. – Nie mia­łaś pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem dro­gi w tym desz­czu?


  Nie pa­mię­ta mnie, po­my­śla­ła z ulgą.


  – Żad­nych – skła­ma­ła. Je­cha­ła dwie go­dzi­ny, wy­tę­ża­jąc wzrok, aby co­kol­wiek doj­rzeć przez szy­bę za­le­wa­ną stru­ga­mi wody i klę­ła GPS na czym świat stoi.


  – We­zmę twój płaszcz.


  Za­sko­czył ją. Nie stać go na służ­bę?


  – Trud­no tu w gó­rach zna­leźć ko­goś do po­mo­cy w domu? – za­gad­nę­ła.


  Kie­dy Adam wie­szał jej płaszcz w sza­fie, sko­rzy­sta­ła, że na nią nie pa­trzy, wy­gła­dzi­ła czar­ne spodnie i po­pra­wi­ła sza­rą je­dwab­ną bluz­kę.


  – Mam go­spo­dy­nię i ku­char­kę, ale ode­sła­łem je do domu. Nie chcia­łem, żeby je­cha­ły w tym desz­czu.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie, ale mu­si­my trzy­mać się pla­nu. Je­śli dzi­siaj przej­rzy­my stra­te­gię kam­pa­nii w me­diach, cały ju­trzej­szy dzień bę­dzie­my mo­gli po­świe­cić na przy­go­to­wa­nie wy­wia­dów.


  Się­gnę­ła do tor­by i wy­ję­ła książ­ki. Adam wziął je od niej, spoj­rzał na ty­tu­ły na grzbie­tach i prych­nął z po­gar­dą.


  – „Two­rze­nie wła­sne­go wi­ze­run­ku w świe­cie kor­po­ra­cyj­nym”. Chy­ba żar­tu­jesz? Lu­dzie czy­ta­ją ta­kie rze­czy?


  – To świet­na książ­ka.


  – Chodź­my da­lej. Mam ocho­tę na drin­ka.


  Za­pro­wa­dził ją do sa­lo­nu z wy­so­kim bel­ko­wa­nym su­fi­tem z se­kwoi. Wy­god­ne ka­na­py, skó­rza­ne fo­te­le i ogień w ko­min­ku stwa­rza­ły przy­tul­ną at­mos­fe­rę.


  – Wspa­nia­ły dom – ode­zwa­ła się Me­la­nie. – Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go urzą­dzi­łeś tu so­bie schro­nie­nie przed świa­tem.


  – Uwiel­biam Nowy Jork, ale tu­tej­szy spo­kój i gór­skie po­wie­trze są nie­zrów­na­ne. To je­dy­ne miej­sce, gdzie mogę ode­rwać się od pra­cy. – Wes­tchnął. – Cho­ciaż w koń­cu pra­ca i tu mnie do­pa­dła.


  Me­la­nie uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem.


  – Nie trak­tuj tego jako pra­cy. Mamy po pro­stu pro­blem do roz­wią­za­nia.


  – Nie chcę ob­ra­żać two­jej pro­fe­sji, ale czy nie mę­czy cię mar­twie­nie się tyl­ko o to, co lu­dzie my­ślą? Kształ­to­wa­nie opi­nii pu­blicz­nej? Nie wiem, dla­cze­go się tym przej­mu­jesz. Me­dia mó­wią, co chcą. Praw­da jest ostat­nią rze­czą, na ja­kiej im za­le­ży.


  – Dla mnie to, co ro­bię, to ga­sze­nie po­ża­ru no­wym po­ża­rem. – Wie­dzia­ła, że Adam bę­dzie trud­nym klien­tem. Nie­na­wi­dził pra­sy, a upo­rczy­we po­wra­ca­nie przez ta­blo­idy do in­cy­den­tu z jego udzia­łem okrzy­cza­ne­go „Wpad­ką Kró­lo­wej Balu” tyl­ko po­gar­sza­ło spra­wę.


  – Dla mnie to duża stra­ta pie­nię­dzy. Za­kła­dam, że go­dzi­wą część tej sumy mój oj­ciec prze­zna­czył na two­je ho­no­ra­rium.


  Me­la­nie wy­dę­ła war­gi. Sło­wa Ada­ma ją zi­ry­to­wa­ły.


  – Bar­dzo go­dzi­wą. To po­win­no być dla cie­bie do­wo­dem, jaką wagę oj­ciec przy­wią­zu­je do ca­łej afe­ry.


  Ho­no­ra­rium za­pro­po­no­wa­ne przez Ro­ge­ra Lang­for­da znacz­nie prze­wyż­sza­ło mie­sięcz­ne za­rob­ki od wszyst­kich klien­tów ra­zem wzię­tych. Jej agen­cja, Co­stel­lo Pu­blic Re­la­tions, roz­wi­ja­ła się, lecz jak Adam traf­nie stwier­dził, w tej bran­ży naj­waż­niej­sze jest stwa­rza­nie po­zo­rów. Do osią­gnię­cia suk­ce­su po­trzeb­ne jest ele­ganc­kie biu­ro i nie­ska­zi­tel­ny strój, a to kosz­tu­je.


  Na­gle zza drzwi roz­le­gło się szczek­nię­cie.


  – Nie bo­isz się psów? – za­py­tał Adam. – Za­mkną­łem go w sie­ni, ale on woli być tam, gdzie coś się dzie­je.


  – Wy­puść go, oczy­wi­ście – od­par­ła, roz­kła­da­jąc rze­czy na ni­skim sto­li­ku. – Jak on się wabi?


  Zna­ła od­po­wiedź, wie­dzia­ła rów­nież, że ulu­bie­niec Ada­ma to słod­ki ol­brzym, mie­sza­niec ma­stif­fa z do­giem nie­miec­kim.


  – Jack. Nie prze­raź się. Wy­glą­da groź­nie, ale jest bar­dzo przy­ja­ciel­ski. – Jack szczek­nął po­now­nie. Adam otwo­rzył drzwi, a wte­dy pies go wy­mi­nął i śli­zga­jąc się po pod­ło­dze, po­mknął w stro­nę Me­la­nie. – Jack! Nie! – za­wo­łał Adam, lecz pu­pil go nie słu­chał. – Dziw­ne – mruk­nął. – Jack ni­g­dy tak się nie za­cho­wu­je w sto­sun­ku do ob­cych. Ni­g­dy.


  Me­la­nie nie spo­dzie­wa­ła się, że Jack zdra­dzi, iż są za­przy­jaź­nie­ni. Za­nim tam­tej pa­mięt­nej nocy wy­śli­znę­ła się z apar­ta­men­tu Ada­ma, za­trzy­ma­ła się w kuch­ni i po­że­gna­ła z nim.


  – Może wy­czuł, że lu­bię psy? Za­bierz­my się do ro­bo­ty, do­brze? Cze­ka mnie jesz­cze dro­ga po­wrot­na do ho­te­lu.


  – Wy­klu­czo­ne. Ni­g­dzie cię nie pusz­czę – za­pro­te­sto­wał Adam i ru­chem gło­wy wska­zał ogrom­ne okna, o któ­re bęb­nił deszcz. – Dro­gi mogą być za­la­ne.


  – Je­stem do­brym kie­row­cą. Po­ra­dzę so­bie.


  Kie­row­cą była kiep­skim. Po No­wym Jor­ku po­ru­sza­ła się tak­sów­ka­mi. Pra­wo jaz­dy przy­da­wa­ło jej się tyl­ko pod­czas po­dró­ży służ­bo­wych.


  – Ża­den sa­mo­chód nie jest am­fi­bią. Do­sta­niesz po­kój go­ścin­ny. Na­le­gam.


  Me­la­nie bała się, że je­śli zo­sta­nie, Adam ją so­bie przy­po­mni i za­żą­da wy­ja­śnień. Nie mia­ła jed­nak wy­bo­ru. Je­śli gdzieś po dro­dze utknie, nie­wie­le zdzia­ła.


  – Dzię­ki. Jed­no zmar­twie­nie mniej.


  – Po­ka­żę ci po­kój.


  – Wo­la­ła­bym przy­stą­pić do pra­cy. Po­tem po­ło­żę się wcze­śniej i od sa­me­go rana bę­dzie­my kon­ty­nu­owa­li. – Wy­ję­ła z tecz­ki dwa se­gre­ga­to­ry. – Masz tu ga­bi­net, gdzie mo­gli­by­śmy usiąść?


  – My­śla­łem o kuch­ni. Otwo­rzę bu­tel­kę wina. Dla­cze­go nie mamy za­fun­do­wać so­bie odro­bi­ny przy­jem­no­ści? – Ob­szedł wy­spę ku­chen­ną, schy­lił się i z szaf­ki wy­jął dwa kie­lisz­ki.


  Me­la­nie roz­ło­ży­ła swo­je ma­te­ria­ły na mar­mu­ro­wym bla­cie i usia­dła na wy­so­kim stoł­ku.


  – Dzię­ku­ję. Nie po­win­nam pić.


  – Nie wiesz, co tra­cisz. To chian­ti z ma­łej win­ni­cy w To­ska­nii. Ni­g­dzie ta­kie­go nie do­sta­niesz.


  Me­la­nie za­mknę­ła oczy i po­mo­dli­ła się w du­chu o siły do wy­trwa­nia w moc­nym po­sta­no­wie­niu, aby to spo­tka­nie nie skoń­czy­ło się tak jak po­przed­nie.


  – Do­brze, tyl­ko odro­bi­nę na spró­bo­wa­nie… Dzię­ku­ję, wy­star­czy…


  Pierw­szy łyk wina po­dzia­łał na jej ner­wy jak bal­sam. Cie­pło roz­la­ło się po ca­łym cie­le. Jack pod­szedł i po­ło­żył jej gło­wę na ko­la­nach. Me­la­nie za­czę­ła się krę­cić, aby znie­chę­cić zwie­rza­ka. Jack, nie! Nie lu­bi­my się!


  Adam po­sta­wił kie­li­szek na bla­cie i zmarsz­czył brwi.


  – Mam dziw­ne wra­że­nie, że my skądś się zna­my, pan­no Co­stel­lo – oświad­czył.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Lu­dzie czę­sto mi mó­wią, że moja twarz wy­glą­da zna­jo­mo – od­par­ła. Jej głos zdra­dzał zde­ner­wo­wa­nie. Od­wró­ci­ła się i po­chy­li­ła nad sko­ro­szy­ta­mi.


  Adam uwa­żał sie­bie za mi­strza w od­czy­ty­wa­niu niu­an­sów ukry­tych w wy­po­wie­dziach ko­biet, szcze­gól­nie wy­czu­lo­ne­go na wszel­kie ob­ja­wy za­wsty­dze­nia. Nie mógł uwie­rzyć, że Me­la­nie usi­łu­je uda­wać, że nic mię­dzy nimi nie było.


  – Może ro­bi­łaś dla mnie ja­kieś zle­ce­nia?


  Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od no­ta­tek, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Pa­mię­ta­ła­bym.


  Adam uznał, że czas zwięk­szyć na­pię­cie.


  – Spo­ty­ka­li­śmy się?


  – Nie – od­par­ła z lek­kim wa­ha­niem.


  For­mal­nie rzecz bio­rąc, mia­ła ra­cję. Nie byli na rand­ce. Adam spró­bo­wał więc po­dejść ją od in­nej stro­ny.


  – Czy mnie słuch nie myli? Masz chy­ba lek­ki po­łu­dnio­wy ak­cent.


  Wy­pro­sto­wa­ła się na stoł­ku, lecz wciąż nie pa­trzy­ła na Ada­ma. Szko­da, my­ślał, ma ta­kie pięk­ne kry­sta­licz­nie nie­bie­skie oczy. I wi­dział­bym, czy mnie oszu­ku­je.


  – Wy­cho­wa­łam się w Wir­gi­nii.


  – Na ja­kiejś im­pre­zie po­zna­łem bab­kę z Wir­gi­nii. Była eks­tra. Może tro­chę po­strze­lo­na, ale eks­tra. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć jej imie­nia… – Adam po­tarł bro­dę, wy­pił łyk wina, okrą­żył wy­spę i usiadł na stoł­ku obok Me­la­nie. Jack na­wet nie drgnął. Tak, tak, ko­le­go, Adam po­wie­dział w du­chu do psa, zna­cie się.


  – Ro­zu­miem, że trud­no jest śle­dzić losy wszyst­kich prze­lot­nych zna­jo­mych. – Me­la­nie wy­cią­gnę­ła rękę i w sko­ro­szy­cie Ada­ma pal­cem wska­za­ła stro­nę za­ty­tu­ło­wa­ną „Har­mo­no­gram”. – Co do wy­wia­dów… – za­czę­ła.


  Adam prze­biegł wzro­kiem li­stę cza­so­pism i na­zwisk dzien­ni­ka­rzy. Aż za­krę­ci­ło mu się w gło­wie.


  – Nic dziw­ne­go, że moja asy­stent­ka wpa­dła w lek­ką pa­ni­kę – mruk­nął. – Za­zwy­czaj pra­cu­ję osiem­na­ście go­dzin na dobę. Kie­dy mam zna­leźć czas na to wszyst­ko?


  – Two­ja asy­stent­ka obie­ca­ła do­sto­so­wać twój ka­len­darz spo­tkań do tych ter­mi­nów. Więk­szość wy­wia­dów i se­sji zdję­cio­wych od­bę­dzie się albo u cie­bie w domu, albo w biu­rze. Do­ło­żę wszel­kich sta­rań, aby za­spo­ko­ić two­je po­trze­by.


  W tej chwi­li naj­bar­dziej pa­lą­cą po­trze­bą wy­da­wa­ła mu się szklan­ka bo­ur­bo­na. Upór Me­la­nie bar­dzo go iry­to­wał. Py­ta­nie, ja­kie go drę­czy­ło od roku – jak ko­bie­ta może znik­nąć bez sło­wa po spę­dze­niu z nim cu­dow­nej nocy – wciąż po­zo­sta­wa­ło bez od­po­wie­dzi. Dla­cze­go?


  – W chwi­li obec­nej naj­waż­niej­szy jest wy­wiad dla „Me­tro­po­li­tan Sty­le” – cią­gnę­ła Me­la­nie. – Przy­go­to­wu­ją ob­szer­ny ar­ty­kuł o to­bie, co ozna­cza, że ko­niecz­na bę­dzie se­sja zdję­cio­wa u cie­bie w domu. Spro­wa­dzę do­świad­czo­ne­go sty­li­stę, któ­ry do­pil­nu­je, aby wnę­trza do­brze wy­glą­da­ły na zdję­ciach. Jack bę­dzie po­trze­bo­wał fry­zje­ra, ale tym rów­nież się zaj­mę.


  O ile Adam mógł się jesz­cze po­go­dzić z wi­zy­tą sty­li­sty prze­sta­wia­ją­ce­go mu me­ble, to psie­mu fry­zje­ro­wi po­sta­wił sta­now­cze weto.


  – Jack nie zno­si fry­zje­rów. Bę­dziesz mu­sia­ła spro­wa­dzić tego, któ­ry się nim zaj­mu­je, ale on ma wszyst­kie ter­mi­ny za­ję­te na kil­ka ty­go­dni na­przód.


  Oczy­wi­ście do Jac­ka przy­szedł­by na każ­de we­zwa­nie, ale cho­dzi­ło o za­sa­dę.


  – Po­sta­ram się, ale je­śli od­mó­wi, za­an­ga­żu­ję ko­goś in­ne­go. Jack jest bar­dzo waż­ny. Ocie­pli twój wi­ze­ru­nek. Lu­dzie uwiel­bia­ją psy.


  – A tak przy oka­zji, skąd wie­dzia­łaś, że mam psa?


  Me­la­nie gło­śno prze­łknę­ła śli­nę.


  – Za­py­ta­łam two­ją asy­stent­kę.


  Na każ­de py­ta­nie ma wy­kręt­ną od­po­wiedź, po­my­ślał.


  – A gdy­bym nie miał psa? Co byś wte­dy zro­bi­ła? Wy­po­ży­czy­ła­byś ja­kie­goś?


  – Za­wsze ro­bię wszyst­ko, co jest ko­niecz­ne, aby po­ka­zać klien­ta w jak naj­lep­szym świe­tle.


  – Ale to oszu­stwo. Kłam­stwa za­wsze prę­dzej czy póź­niej wy­cho­dzą na jaw. – Me­la­nie wzię­ła głę­bo­ki od­dech, odło­ży­ła dłu­go­pis i pod­wi­nę­ła rę­ka­wy bluz­ki. – Sty­li­sta też jest zbęd­ny – oświad­czył Adam. – Mój apar­ta­ment jest ide­al­nie urzą­dzo­ny.


  – Na zdję­ciach po­wi­nien wy­glą­dać jak praw­dzi­wy dom, a nie gar­so­nie­ra.


  Na­tych­miast do­strzegł swo­ją szan­sę. Me­la­nie wie, jak wy­glą­da jego apar­ta­ment, bo ją tam zwa­bił.


  – Czy­li mam się po­zbyć ko­lek­cji neo­nów re­kla­mu­ją­cych piwo? Wi­szą wszę­dzie. – Od cza­su stu­diów nie miał żad­ne­go ta­kie­go neo­nu, ale nie wa­hał się ble­fo­wać, je­śli to do­pro­wa­dzi go do celu.


  Me­la­nie skrzy­wi­ła się.


  – I na to też coś po­ra­dzi­my.


  Adam po­sta­no­wił pójść już te­raz na ca­łość. Jak gar­so­nie­ra, to gar­so­nie­ra.


  – A co z wy­pcha­ną gło­wą ło­sia nad ko­min­kiem? Czy świad­czy o tym, że je­stem sin­glem, czy że je­stem mę­ski?


  Po­ro­że ło­sia po­dob­nie jak neo­no­we re­kla­my nie było w jego gu­ście i Me­la­nie do­sko­na­le o tym wie­dzia­ła.


  – Nie wiem… – Po­tar­ła skro­nie. – Nie znam się na tym. Mo­że­my wró­cić do tego póź­niej? – Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. Co­raz trud­niej jej było za­pa­no­wać nad wzbie­ra­ją­cą w niej fru­stra­cją.


  – Wo­lał­bym roz­strzy­gnąć to te­raz – oświad­czył. Wie­dział, że jest bli­ski osią­gnię­cia celu. – Czy moja sy­pial­nia też bę­dzie na zdję­ciach? Mam okrą­głe łóż­ko jak w fil­mach z Ja­me­sem Bon­dem.


  – Non­sens – prych­nę­ła.


  – Mnó­stwo fa­ce­tów ma wy­pcha­ną gło­wę ło­sia i łoże w sty­lu Bon­da.


  – Ale nie ty – wy­rwa­ło jej się.


  Krew od­pły­nę­ła jej z twa­rzy, lecz usta po­zo­sta­ły tak samo ró­żo­we, jak je za­pa­mię­tał. Wspo­mnie­nie do­ty­ku tych ust, gdy po­ca­łun­ka­mi ry­so­wa­ły pio­no­wą li­nię przez śro­dek jego tor­su, wpra­wia­ło jego cia­ło w drże­nie. Me­la­nie mil­cza­ła, lecz zda­wa­ło mu się, że sły­szy bi­cie jej ser­ca.


  – Skąd wiesz? – za­py­tał.


  – Err… – Wi­dział, z ja­kim tru­dem sta­ra się od­zy­skać kon­tro­lę nad sobą.


  – Cze­kam.


  – Na co?


  – Chcę na­resz­cie usły­szeć od cie­bie praw­dzi­wą od­po­wiedź, skąd wiesz, że mam psa i jak wy­glą­da mój apar­ta­ment. Wy­krztuś to w koń­cu z sie­bie, Mel.


  Opu­ści­ła ra­mio­na, jak­by przy­tło­czo­na wła­sną głu­po­tą. Mat­ka za­wsze po­wta­rza­ła, że dama ni­g­dy nie kła­mie.


  – Pa­mię­tasz mnie – wy­bą­ka­ła.


  – Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam. Na­praw­dę są­dzi­łaś, że za­po­mnia­łem?


  Nuta nie­do­wie­rza­nia w jego gło­sie spra­wi­ła, że za­pra­gnę­ła za­paść się pod zie­mię. Jak mo­gła być aż taką kre­tyn­ką?!


  – Zna­jąc two­ją opi­nię ko­bie­cia­rza, my­śla­łam, że by­łam tyl­ko nic nie­zna­czą­cym epi­zo­dem.


  – Ni­g­dy nie za­po­mi­nam ko­bie­ty. – Oświad­czył to z taką mocą, że mu uwie­rzy­ła. Oczy­wi­ście na pew­no ist­nie­je cały za­stęp ko­biet, któ­rych rów­nież nie za­po­mniał, po­my­śla­ła. – Zmie­ni­łaś ucze­sa­nie.


  Na jed­no mgnie­nie jej ser­ce prze­sta­ło bić. Istot­nie za­uwa­ża każ­dy szcze­gół.


  – Skró­ci­łam wło­sy.


  – Ko­lor też masz inny. Wiesz, wciąż pa­mię­tam, jak wy­glą­da­ły two­je wło­sy roz­rzu­co­ne na po­dusz­ce. – Wstał, ob­szedł wy­spę, na­peł­nił swój kie­li­szek. Jej nie za­pro­po­no­wał wię­cej wina. Wi­docz­nie wciąż był na nią zły. – Na­praw­dę nie mia­łaś opo­rów przed przy­ję­ciem zle­ce­nia mo­je­go ojca, mimo że jed­ną noc by­li­śmy ko­chan­ka­mi? Za­kła­dam, że nie wy­ja­wi­łaś mu tego sma­ko­wi­te­go szcze­gó­łu. Gdy­byś to zro­bi­ła, nie za­an­ga­żo­wał­by cię.


  Adam miał ra­cję. Usu­nę­ła się jak naj­głę­biej w cień, lecz po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy. Jej part­ner w in­te­re­sach od­szedł i zo­sta­wił ją z ogrom­nym czyn­szem za biu­ro. Naj­gor­sze jed­nak było to, że był jej part­ne­rem nie tyl­ko w in­te­re­sach. Trak­to­wa­ła go pra­wie jak na­rze­czo­ne­go, a on ją rzu­cił, bo za­ko­chał się w klient­ce.


  – Mam na­dzie­ję, że obo­je za­cho­wa­my w tej spra­wie dys­kre­cję. Uwa­żam, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli uzna­my tam­ten in­cy­dent za jed­no­ra­zo­wą przy­go­dę i nie do­pu­ści­my, aby wpły­nął na na­szą współ­pra­cę.


  Wy­gła­sza­jąc tę chłod­ną prze­mo­wę, uspo­ko­iła się odro­bi­nę, lecz nie do koń­ca.


  – In­cy­dent? Jed­no­ra­zo­wa przy­go­da? Tym ta noc była dla cie­bie? Nie spra­wiasz wra­że­nia ko­bie­ty bie­ga­ją­cej po Man­hat­ta­nie w po­szu­ki­wa­niu part­ne­ra. Wierz mi, czę­sto spo­ty­kam ta­kie ci­zie.


  Czyż­by ża­ło­wał, że to była tyl­ko jed­na noc? Nie spo­dzie­wa­ła się ta­kiej re­ak­cji.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łam, aby to tak za­brzmia­ło.


  – Co z kon­trak­tem, jaki oj­ciec ka­zał ci pod­pi­sać? Była tam klau­zu­la o za­ka­zie in­tym­nych sto­sun­ków z klien­tem?


  – Była i wła­śnie dla­te­go po­sta­no­wi­łam prze­szłość od­kre­ślić gru­bą li­nią. Ja po­trze­bu­ję tej pra­cy, ty chcesz oczy­ścić swój wi­ze­ru­nek. In­te­res jest obo­pól­ny.


  – Aha. Po­trze­bu­jesz pra­cy. Cho­dzi o pie­nią­dze.


  – Tak, po­trze­bu­ję pie­nię­dzy. Zresz­tą nie tyl­ko. Twój oj­ciec jest bar­dzo wpły­wo­wą oso­bą i póź­niej jego re­ko­men­da­cja może się oka­zać dla mo­jej fir­my bar­dzo cen­na.


  Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go wy­kła­da wszyst­kie kar­ty na stół, lecz nie za­mie­rza­ła lu­kro­wać rze­czy­wi­sto­ści.


  – A je­śli po­wiem, że się nie zga­dzam? Co wte­dy?


  Me­la­nie z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Je­śli Adam speł­ni groź­bę, nici ze zle­ce­nia i z ho­no­ra­rium. Po­sta­no­wi­ła być z nim ab­so­lut­nie szcze­ra.


  – Po­słu­chaj, ro­zu­miem, że je­steś wście­kły. Skan­dal jest rze­czy­wi­ście pa­skud­ny, a ja po­gor­szy­łam tyl­ko spra­wę, uda­jąc, że się nie zna­my. Za­cho­wa­łam się głu­pio i prze­pra­szam. Ale re­zy­gna­cja z dzia­łań nie by­ła­by mą­drym po­su­nię­ciem. Twój oj­ciec nie mar­twi się o fir­mę i opi­nię ro­dzi­ny. On się mar­twi o to, że cała ta hi­sto­ria od­bi­je się na two­jej ka­rie­rze.


  W po­ko­ju za­le­gła mar­twa ci­sza.


  – Przyj­mu­ję prze­pro­si­ny – rzekł Adam po na­my­śle.


  – Dzię­ku­ję.


  Czyż­by po­su­nę­li się o krok do przo­du?


  – Ocze­ki­wa­nie, że cię nie po­znam, było z two­jej stro­ny szczy­tem na­iw­no­ści.


  Za­nim zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć, gło­śno za­bur­cza­ło jej w brzu­chu.


  – Prze­pra­szam – wy­bą­ka­ła.


  – Zgłod­nia­łaś od tego wy­krę­ca­nia kota ogo­nem – za­żar­to­wał.


  – Bar­dzo śmiesz­ne. Nie je­stem głod­na – skła­ma­ła, cho­ciaż od­da­ła­by wszyst­ko za krom­kę chle­ba.


  Zno­wu za­bur­cza­ło jej w żo­łąd­ku.


  – Nie mogę tego słu­chać – oświad­czył Adam. – To mnie roz­pra­sza. – Pod­szedł do lo­dów­ki i wy­jął na­czy­nie z przy­kryw­ką. – Ku­char­ka przed wyj­ściem przy­go­to­wa­ła sos ma­ri­na­ra. Ugo­to­wa­nie ma­ka­ro­nu to tyl­ko kil­ka mi­nut.


  – Po­mo­gę – ofia­ro­wa­ła się Me­la­nie i wsta­ła. Jack rów­nież się po­de­rwał.


  – W czym? Woda za­go­tu­je się sama. Sia­daj.


  – Mó­wisz do mnie czy do psa?


  Adam uśmiech­nął się ką­ci­kiem ust.


  – Do cie­bie. Jack może ro­bić, co chce.


  – Oczy­wi­ście.


  Adam po­sta­wił na bla­cie dwa pa­ru­ją­ce ta­le­rze ma­ka­ro­nu z so­sem, po­sy­pał świe­żo star­tym par­me­za­nem, usiadł i stuk­nął się z Me­la­nie kie­lisz­kiem.


  – Wy­glą­da pysz­nie. Dzię­ki. – Me­la­nie za­czę­ła jeść, a kie­dy za­spo­ko­iła pierw­szy głód, wy­tar­ła usta ser­wet­ką. At­mos­fe­ra zda­wa­ła się oczysz­czo­na, lecz Adam wciąż nie wy­ra­ził zgo­dy na współ­pra­cę. – Je­steś go­tów od ju­tra przy­stą­pić do pra­cy? – za­py­ta­ła.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go mu­si­my w ogó­le co­kol­wiek ro­bić w tej spra­wie. Prze­cież każ­de dzia­ła­nie z na­szej stro­ny to do­le­wa­nie oli­wy do ognia.


  – Gdy­by­śmy mie­li rok albo dwa, mo­gli­by­śmy po­cze­kać, aż skan­dal sam ucich­nie, ale stan zdro­wia two­je­go ojca na to nie po­zwa­la. Przy­kro mi. Wo­la­ła­bym, żeby ist­niał inny po­wód.


  – Czy­li wiesz o cho­ro­bie. I o jego pla­nach.


  Adam wes­tchnął i odło­żył wi­de­lec. Me­la­nie ogrom­nie mu współ­czu­ła. Do­my­śla­ła się, co czu­je. Cho­ry na no­wo­twór oj­ciec nie ma szans na wy­zdro­wie­nie, więc już nie­dłu­go prze­ka­że mu za­rzą­dza­nie fir­mą. Jego ma­rze­nie się zi­ści.


  – Tak. Po­wie­dział mi to w ści­słym za­ufa­niu. Chciał, abym ro­zu­mia­ła zło­żo­ność sy­tu­acji. Za­rząd musi za­apro­bo­wać zmia­nę na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Two­ja no­mi­na­cja zo­sta­nie ogło­szo­na pod­czas wiel­kiej gali, któ­ra od­bę­dzie się za kil­ka ty­go­dni. Do tego cza­su skan­dal musi ucich­nąć.


  – Za­rząd! – prych­nął Adam. Na­gle za­dzwo­nił te­le­fon. – Prze­pra­szam, mu­szę ode­brać.


  – Ja­sne.


  Wstał i prze­szedł do sa­lo­nu. Me­la­nie była wdzięcz­na za chwi­lę prze­rwy. Zmę­czy­ło ją prze­ko­ny­wa­nie Ada­ma o ko­niecz­no­ści pod­ję­cia ja­kichś kro­ków. Na­wet gdy­by za­czął z nią współ­pra­co­wać, zmia­na jego pu­blicz­ne­go wi­ze­run­ku w mie­siąc gra­ni­czy z cu­dem.


  – Jesz­cze raz prze­pra­szam – rzekł Adam, wra­ca­jąc. – Kło­po­ty z wy­pusz­cze­niem na ry­nek no­wej apli­ka­cji za­po­wie­dzia­nym na przy­szły ty­dzień.


  – Ro­zu­miem. – Me­la­nie wsta­ła, wzię­ła swój ta­lerz, opłu­ka­ła go i wsta­wi­ła do zmy­war­ki. – Do­kończ ko­la­cję. Przy­nio­sę swo­ją wa­liz­kę i udam się na za­słu­żo­ny od­po­czy­nek. Gdy­byś tyl­ko po­ka­zał mi, gdzie jest ten po­kój go­ścin­ny…


  – Mo­żesz mnie na­zwać sta­ro­świec­kim, ale w moim domu żad­na ko­bie­ta nie bę­dzie wy­cho­dzić w taką ule­wę do sa­mo­cho­du po ba­gaż. Ja się tym zaj­mę. – Wi­dząc, że Me­la­nie chce za­pro­te­sto­wać, uniósł pa­lec, na­ka­zu­jąc jej mil­cze­nie. – To nie pod­le­ga dys­ku­sji.


  Pa­trzy­ła, jak Adam w sa­mej ko­szu­li wy­cho­dzi z domu, a gdy wró­cił, sta­nął na wy­cie­racz­ce i pal­ca­mi prze­cze­sał mo­kre wło­sy, przy­po­mniał jej się tam­ten wie­czór sprzed roku i wspól­ny prysz­nic. Wte­dy rów­nież Adam wy­ko­nał taki gest, po­tem ob­jął ją w ta­lii, go­to­wy zno­wu się z nią ko­chać. Po­my­śla­ła te­raz, że je­śli jesz­cze kie­dy­kol­wiek zo­ba­czy go z mo­krą gło­wą, chy­ba ze­mdle­je z po­żą­da­nia.


  – Twój po­kój jest na gó­rze. Dru­gie drzwi po pra­wej.


  Ru­szy­ła na pię­tro. Adam szedł tuż za nią.


  – Ten? – za­py­ta­ła, uchy­la­jąc drzwi.


  – Tak. – Się­gnął zza jej ple­ców do kon­tak­tu i za­pa­lił świa­tło. – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie ci wy­god­nie.


  – Z pew­no­ścią – od­par­ła, ogar­nia­jąc wzro­kiem pięk­nie za­sła­ne po­dwój­ne łóż­ko, ko­mi­nek, aneks wy­po­czyn­ko­wy i rzeź­bio­ną ko­mo­dę. Bli­skość Ada­ma dzia­ła­ła na nią de­pry­mu­ją­co. Kie­dy po­tarł dło­nią pod­bró­dek z cie­niem za­ro­stu, ob­la­ła ją fala go­rą­ca, jak wów­czas, gdy ją pie­ścił. – Dzię­ku­ję za wszyst­ko. Za po­kój, za przy­nie­sie­nie wa­liz­ki.


  – Mu­szę cię roz­cza­ro­wać. Nie je­stem ta­kim dra­niem, za ja­kie­go wszy­scy mnie mają.


  Wy­mi­nął ją, lecz za­trzy­mał się w pro­gu.


  Nie była pew­na, ja­kim czło­wie­kiem jest Adam. Może do­wie się tego w ten week­end. Może ni­g­dy.


  – To do­brze. Bę­dzie nam znacz­nie ła­twiej po­ka­zać świa­tu lep­szą stro­nę Ada­ma Lang­for­da.


  Iro­nicz­ny uśmiech prze­biegł mu po twa­rzy.


  – Wi­dzia­łaś mnie na­gie­go, więc po­sia­dasz od­po­wied­nią wie­dzę, aby osą­dzić, co jest moją naj­lep­szą stro­ną. – Me­la­nie za­nie­mó­wi­ła. Po­licz­ki ją pa­li­ły. – Do­bra­noc.


  Z tymi sło­wa­mi od­wró­cił się i wy­szedł.
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